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  Wieczór lipcowy był — pogodny, ciepły.


  Księżyc nad Pustkę wyszedł pełnią


  I z poza smreków, które w milczeniu zakrzepły,


  Z poza stręczystych chmur,


  Które się jak Baranki wełnią,


  Zajrzał na moje osiedle...


   


  Owiał mi duszę czar kochanych gór —


  — Tchnienie, o jakiem śnią prastare jedle.


   


  W te razy zaszedł urok nowy.


  Ktoś w Pustce, skryty mrokiem,


  Na fujarce smrekowej,


  Na dziwnym, zapomnianym instrumencie


  Zagrał mi dawną nutę...


  Zadrgało serce, życiem strute —


  I pod przemocnym jej urokiem


  Zbaczyły mi się w tym momencie


  Pasterskie moje czasy...


  Kiedy to jeszcze stały hrube lasy —


  Kiedy we wierzchołkach drzew


  Kołysały się orle gniazda —


  Kiedy w uboczach rozlegał się śpiew,


  Niewolący i ucho i serce


  W zlęknionej czarem pasterce...


  Kiedy to długowłosy gazda,


  Jak pniak zbutwiały, siwy,


  W pasterskiej, dymnej kolebie,


  Przy czasie słoty,


  Gdy, jak mgły ciężkie, snują się tęsknoty,


  Objawiał słowem różne cuda-dziwy,


  Z wieści i sam ze siebie...


  Kiedy to na słonecznych polanach


  Życie kwitnęło młode —


  Rój młodzi krzepkiej ognił się przy sianach,


  Dopieroż przy zabawie!


  A Śmiech, Pustota, w skwarnej tarzały się trawie,


  Porwane przez swobodę...


  I wreszcie kiedy przy zorzy wieczornej


  Pasterze woły spędzali,


  Zstępując z polan w gromadce honornej,


  I na fujarkach grali....


  A nuta szła w dół — na roztoki,


  Na pola, mrokiem osnute...


  I kiedym teraz usłyszał tę nutę,


  Taki mię objął żal głęboki,


  Bez dna, nieukojony,


  Że łzom nie mogłem dać ustanku.


  Coś we mnie wołało łkaniem: "Franku! Franku!"


  Jakby to wołał czas miniony...


  Przeszedłem poprzez ten świat,


  O którym tam na polanach śniłem


  Tyle straconych lat —


  Walczyłem o coś — żyłem — —


   


  Oto powracam duszą, bólem strutą,


  . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . . .


  O nuto! dawna, niepowrotna nuto!...


  


  


  POŁUDNIE


   


  Jasiek z Zarębków wygnał woły na wierch Ceski, na polanę rozkoszną, schyloną jedną połacią do słońca, ku południowi. Stało mu się w sercu wesoło, jak zawdy, gdy tu wyganiał. Śródpołuń był. Słonko wytoczyło się z poza Jaworzyny i stało prawie nad czołem Turbacza, ciskając światło w roztoki, które się aż zapoczęły mglić od tej białości.


  Powiódł radosnemi oczyma dookoła po słonecznych wierchach, po zamglonem na zachodzie widmie Babiej Góry, i oparł się aż na północy o lackie niziny, które poprzez sreżogę, zbłękitniałe, wydawały się rąbkiem dalekiego morza. A coś w nich, niby igły wież złocistych, lśniło. Starzy powiadali mu, że tam Kraków.


  Dumą radosną porwany, zawiódł głośno:


   


  "Hej!... jak ja se zaśpiewam


  Na środku polany —


  Ej — to mi odegrają


  W Krakowie organy.. "


   


  Poleciało ku wierchom — zadźwięczało po bukowym lesie — rozjękło, rozniesło się po dalszych uboczach — i Jaśkowi zdało się, że słyszy echa dobyte z niewidzianych dalekich organów. Zaśmiał się szczęśliwym śmiechem.


  Zajął woły i popędził je ku południowi w cień kraju, aby się pasły. Sam zaś legł w słońcu na polanie i, sparty na łokciu, wygwizdywać sobie począł a kerpcem wytupywać jakąś melodyę. Po twarzy chodził mu uśmiech, niby kółka słoneczne, spadłe z gęstwy liści, a w oczach migotały ogniki lekkomyślne, zdrajcę swawoli. Bo też jeno swawolne myśli mogły się plątać po tej pysznej głowie, nijaką troską nie ściężałej.


  Właśnie przyszło mu na pamięć, jak to tu na tej polanie w dzień Matki Boskiej Zielnej prasnął Józkiem, co go zwią Harnym, o ziemię — w oczach Haźbiety, pasającej teraz owce w przeciwległej uboczy, na Suhorze. I jak Haźbieta śmiała się i potem już ani pojrzeć na Józka nie chciała.


  Skąd mu się wtedy telo tej siły nabrało? Przecie to chłop: jak i Józek. Od kiela roków wolaruje. A tak się pysznił swoją siłą — widziało się, że niema nadeń harniejszego. I ukrócił go.


  Przywodził na oczy całą tę walkę po szczególe: Jak się wzięli próbować za pasy, zrazu niby żartem, a potem i naprawdę. Haźbieta stała opodal i śmiała się. To mu dodało sił. Jak nie zawinie — jak nie siepnie nim — aż ziemia jękła. Spojrzał tryumfująco na Haźbietę — ta się dalej śmiała, jeszcze serdeczniej.


  


  "Hej — pociesenie moje


  Kany sie obraca?


  Popod Obidowiec


  Owiecki nawraca..."


   


  Zaśpiewał sobie wysokim półgłosem. I, przechylając głowę w tęsknem zamarzeniu, popatrzył w stronę Obidowca — ku Suhorze. Patrzał długo, aż mu mgłą zaszła ubocz — a miał ją w oczach, jak żywą, śmiejącą się, jak wtedy. Nagle zerwał się z ziemi.


  — Cy je tyż jest? Cy tyz już wygnała?...


  Podszedł parę kroków wyżej i wpatrzył się bystro ku Suhorze. Lecz las zasłonił polanę — nie widać owiec, ani nic. Jakby się tu dowiedzieć... Stanął se mocno, sparł się pod bok, odkrzypnął i zawiódł głośno:


  — Ou ho-ho ho-ho... ho-ho-ho-hu!


  Zagrało potężnie — poniesło się ku przeciwległej uboczy.


  Jasiek nadstawił ucha — nadsłuchował. Niezadługo przywiało cienki głos z Suhory:


  — Uhu-hu hu!


  Jest. Poznał jej głos odrazu. Uśmiechnął się, jakby ją na oczy ujrzał. I z tej radości zawiódł:


   


  — Hej!... jak ja se zaśpiewam,


  Jak ja se zawiedę —


  Usłysy mie dziewcę,


  Choć najdali będę...


  Mało mu się widziało — dodał:


  — Hej!... jak ja se zaśpiewam —


  Puscę głos po lesie —


  Pozna mie dziewcyna,


  Wiater ij doniesie...


   


  Długo grało po lasach, po uboczach — a skoro zcichło doznaku, przyleciało z Suhory:


   


  — Hej!... wtedy ja cie wtedy


  Chłopaku poznała,


  Kiedyś bucki ścinał,


  Ja owiecki gnała...


   


  Jaśkiem aż zatrzęsło — jakby to wiatr dunął, nie melodya tęskliwa.


  — Dyć tak było. Jak się to zda i śpiewka..


  I na oczach stanęły mu te liście bukowe, na których se ją przyniewolił, i te owce białe, które ich obstąpiły jako świadki...


  Dużo miłośniej i jakby głosem nie swoim zaśpiewał:


   


  — Hej!... powiedz-ze mi powiedz,


  Moja kochanecko,


  Z za wtorego wierchu


  Wychodzi słonecko?


   


  Jeszcze nie zgasły echa dźwięczne, gdy od Suhory przywiało:


   


  — E jakże ja ci powiem,


  Kie ja nie widziała —


  Słonecko wschodziło,


  To ja jesce spała...


  


  Stcjąc oparty na ciupadze, ustami rozchylonemu słowa miłe chwytał, i uczuł, jakoby ta melodya przyniesła mu zapach siana, na którym spała.


  Nie miał już woli śpiewać. Obejrzał się za wołmi. Pasły się w kraju, w cieniu buczków, okalających polanę.


  Legł na ziemi do słońca i począł sobie znowu zcicha przygwizdować — ale mu nie szło. Owładnęło nim zleniwienie, zwyczajne o tym czasie. Zauważył, gdy oczyma zmęczonemi dookoła włóczył, że i woły powolniej trawę skubią — jak od niechcenia.


  Słońce przetoczyło się z nad Turbacza ku Obi dowcowi i stało prawie na południu. Nie grzało już, ale piekło jak płomień ogniska. Gorąco coraz większe się czyniło — skwar się w powietrzu wzmagał. Nawet liście buczyny poskręcały się od żaru i dygotały.


  Jasiek leżał na trawie, jak na rozpalonej nalepie. Pomyślał, że dobrzeby było zniżyć się do cienia, ale ruszyć mu się nie chciało. Kapelusz jeno nasunął na czoło, oczy przymknął i trwał jak w drzemce. Ale światło przedzierało się przez powieki i parzyło go w sam mózg. Bawił się zrazu tem światłem, bo rozmaite mu się przedstawiało: raz białe, raz żółte, raz czerwone... Myślał przytem:


  — Taką cyrwoną spódnicę ma Haźbieta. Jak z poza bucków mignie, to jakby cary jakie. Co tyz to w tem...


  I teraz na samą myśl czyniło mu się słabo koło serca — jak pod urokiem. Włada go odchodziła. W gardle uczuł suchość dziwną — pragnienie nagłe, uprzykrzone — aż oddech tamowało. Dźwignął się na siedzącko — popatrzył na świat — a świat mu się jakimś dziwnym wydał, jakby go coś przeinaczyło. Czary istotne... Każda rzecz ta sama, a nie ta. Liście jakieś zieleńsze — trawy złocone — i światła, światła potoki — lić jasna...


  Przetarł oczy. Woły leżą — żwiękują. Czy to naprawdę te woły?


  Zdała dobiegło żałosne wołanie kani: "piić"!


  Dumał wstać — iść ku wodzie — ale źródło daleko, na północnej stronie. Zbaczyło mu się, że w Potoku Skalistym jest agrest; późno dojrzewa— może już i dojrzał. Ale i tam nie blizko. Pragnienie by go odpadło, nimby doszedł.


  Wyciągnął się z powrotem — gdy pragnienie przywiodło mu na smak maliny. Są we wrębie, w uboczy. Począł je w myśli rwać i smakować. Przypomniało mu się zaraz, jak to mu kiedyś Haźbieta przynięsła w podołku malin. Słodkie były... Począł wspominać to i insze — i obraz jej, jako żywy przedstawił mu się w oczach. Leżąc na mchu wysokim, w słonecznej spiece, kusi go śmiechem, oczami i całą sobą rozkoszną...


  Porwał się z ziemi — skoczył do krają — zajął woły i miał je gnać ku Suhorze... ale pognał je na stronę północną — ku wodzie.


  Napoił woły w studzience i sam się napił. Potem siadł koło studzienki, a woły się po młace pasły.


  W cieniu nabrał rzeźkości — siły mu wróciły — dumał zatem, coby tu wymanić, bo mu się cnąć poczynało. Ścinałby buka, ale nie wziął ze sobą rąbanicy — ciupagą nic nie poradzi.


  Wstał — rozprostował ręce, aż zachrzęściały w stawach — spróbował-by się z kim... Ale tu po tej stronie, widać, nikt nie pasie. Huknął w dół ku roztoce — nikt nie odpowiedział.


  I znowu idąc z wołmi pomału pasęcy, wyszedł na wierch Ceski.


  Słońce posunęło się nad Suhorę — śródwieczerz się zbliżał.


  Jasiek odrazu oczy tęskne ku Suhorze zwrócił, ale słońce nic nie dało widzieć. Zaledwie poprzez gęstwie wpływającego ku roztoce światła las smrekowy majaczył.


  Naraz stamtąd przyleciał znany dobrze głos, jak wiater gorący z południa:


   


  — Hej! przyjedź, Jasiu, przyjedź,


  Abo przypłyń wodą —


  E bo moje serdusko


  Saleje za tobą.


   


  Jasiek też wartko odpowiedział:


   


  — Tlej! podej-ze mi rąckę


  Na zieloną Jackę —


  E podej-ze mi obie,


  Pomówimy sobie.


  I zaśmiał się w sercu. Niezadługo przywiało od Suhory, ale dużo smętniej:


   


  — Hej!... próżno ciebie, Jasiu,


  Słoje ocka płacą —


  Jak przydę ku tobie,


  Owce si potracą.


   


  A on, jakby już dawno nosił w myśli radę, odśpiewał z potuchą mocną:


   


  — Hej!... zezyń owce na dół,


  Ja wołki zezynę —


  Zejdziemy na dróżkęPopod jaworzynę...


  Gdy echa pocichły, nadsłuchował pilnie. Za chwilę dopiero ozwało się, jak granie najmilsze:


  — Hej!... dyć to już śródwiecerz,


  Minęło południe —


  Kochaj mie, Jasieńku,


  Ale nie obłudnie...


  Roześmiał się serdecznie, jakby ją miał przed sobą — z miłością w oczach i z tem zastrzeżeniem. I głosem, w którym uśmiech drgał jeszcze, odśpiewał:


   


  — E nie bój-ze się, nie bój,


  Dyć ja przecie nie zbój —


  Nie zbój, nie zbójnicek,


  Ino pacholicek.


   


  Stał cicho i słuchał, czy mu jeszcze słów jakich nie przyśle. Za chwilę odzew jeno przypadł — krótkie: "U-huhu-hu"! Zmiarkował po głosie, że mu je już z uboczy przesłała. "Zgania owce" — powiedział sobie radośnie. Czemprędzej zajął woły i gnał je w roztokę — naprzeciw. Z lasu już posłał odzew.


  Przedarł się z wołmi przez buczynę i gnał rzadkim lasem. Gałęzie jeno pod nogami trzeszczały, i odzywało się niekiedy w głowicach drzew gruchanie gołębi.


  Przechylił się na drugą stronę zbocza i posłał odzew Haźbiecie. Naraz, jakby w odpowiedzi, dobiegł jego uszu śpiew żałosliwy, cienki — od strony innej — ze Spalonego:


  — Ej, nie wierz chłopcu, nie wierz,


  Choćby w ogniu leżał...


  Dalsze słowa straciły się w żałości. Poznał odrazu głos Tekli, którą łońskiego roku na Spalonem, pasąc z nią woły, przyniewolił sobie, a potem jej odniepadł dla Haźbiety.


  Widząc, że go poznała z daleka po głosie, i że jemu tak śpiewa — odrzucił z pyszna swawolnie:


   


  —Hej, dawniej tom cie widział


  Bez dziesiątą ścianę —


  Dzisiaj cie nie widzę,


  Choć przy tobie stanę.


   


  Na to przywiało ze Spalonego:


   


  — Ej, pamiętaj se, Jasiu,


  Stanies na sąd boski —


  Będzie on ci, będzie,


  Mój wianecek gorzki...


   


  Już nie odpowiedział. Natomiast wartko zawrócił woły i przesłonił się od tej strony zachyleniem leśnem. Gnał jakiś czas w milczeniu — o skoro widział, że się już dość od Spalonego oddalił — począł sobie przygwizdywać dla śmiałości serca i potuchy. Już też zbliżał się ku roztoce... Tu doleciał go — już z niedaleka — szukający go głos Haźbiety:


   


  — Moje pociesenie


  Na który jest stronie?


  Cy na ty, co i ja,


  Cy sie ze mną mija?...


   


  Słonko już dobrze schowało się za wierch Tobołowa, i mrok zakradał się w roztoki, gdy w uboczy pod Suhorą zadźwięczało przy smętnem turlikaniu owiec:


   


  — Hej!, juz sie zachmurało,


  Kany świtać miało —


  Juz moje kochanie


  Z wiatrem poleciało...


   


  A od Spalonego poniesło się żałośliwe śpiewanie ku Cesce:


   


  — Hej!... bodajby cie było


  Na świecie nie było —


  Nie widziałabych cie,


  Nie zal-by mi było...


  A Jasiek ze Zarębkow gnał napasione woły ku kolebie i przygwizdywał sobie — po twarzy przebiegał mu uśmiech lekkomyślny, a w oczach migotały ogniki swawolne


   


  


  JAK JÓZUŚ CHCIAŁ, A JAK MU WYSZŁO


   


  Józuś, Miecusiów syn, z pod hal od Dunajca, ukończył szkoły w Krakowie i na wakacyach w chałupie u ojców bawił. Nie wiedział jeszcze, gdzie się na przyszły rok obróci: — czy na doktora pójdzie, czy na księdza, czy też na sędziego. W domu najbardziej by radzi byli, żeby na księdza poszedł. Nie powiedzieli mu dotąd wyraźnie, ale ze wszystkiego miarkował, że tak myślą; matka już drugi tydzień na tę intencyę nowennę odprawiała.


  Józuś do żadnego stanu wyraźnego powołania nie czuł, najmniej zaś do duchownego; ale czuł, że się oprzeć nie potrafi, skoro go poczną nakłaniać... Zmęczoną głowę miał po ośmiu latach nauki, i najchętniej by się niczem nie zajmował, jak oto w tym czasie. Całymi dniami wałęsał się bez celu, wysypiał się w sadzie do słonka i chodził między ludźmi osiedla jak śpiący. Tyle, że czasem do kościoła, przez matkę przynukany, poszedł, księdza proboszcza odwiedził — ale i to czynił bez ożywienia, jak w śpiączce.


  Matka przepomagała się, by mu jeno w jedzeniu dogodzić; jajeśnicę mu co rano smażyła, zacierkę z białej mąki na mleku gotowała, poddawała mu, co mogła; i Józuś wnet stracił bladość przyniesioną z miasta, przybyło go na gębie, wyglądał, jak rydz bukowy.


  A że w próżnowaniu i przy dobrem jadle zwykły różne myśli przychodzić do głowy — więc i Jozusiowi przyszła myśl: pójść ku szałasom, na hale... Zbaczyły mu się owce, siano, pasterki, śmiejące się takim śmiechem, który aż łaskocze... Tu pracujący ludzie przeszkadzali mu — tam mu już nikt nie przeszkodzi.


  Najbliższe szałasy były na hali Chochołowskiej. Tam też Józuś poszedł.


  Pasterze i pasterki przyjęli go ochotnie, bo znali go od mała — niejedno lato z nimi pasał. Po paru dniach oswoili się z nim, i Józuś wodził się z pasterzami, jak za dawna.


  Znużenie opadło z niego, jak kurz, gdy wiatr zdmuchnie. Nie na marne też wyszły podbiady, dawane przez matkę. Ku pasterkom się z przyśmiechami zwracał — te zaś prześmiewały się z jego nauki.


  — Tyle-ś casy w tych skołach był, i coz cie naucyli? Śpiewki-eś pozabacował...


  — To se przybacę — starał się mówić w ich sposobie.


  — Mozę w seminaryi? Tam by ci dali! Msę świętą każą ci śpiewać...


  — Coz to zawadza?


  — A to, ze teraz ci juz o świeckich rzecach nie trza myśleć.


  — Widzis, żebraku, ani na wesele nie bees mógł iść, ni na druzbę...


  — A das mi, Józuś, ślub, jak księdzem ostanies?


  — Dam ci, z jaką paradą! ino pockaj.


  — A kie-z to będzie? Za rok, dwa? Bo mi sieśpiesy.


  — Coz ci tak pilno?


  — Gadaj mu ta o tem, kie on już jak ksiądz. —


  Jakże ty żebraku wytrzimies? Tak całe zycie bez grzychu...


  — Haj? od cegoz gospodyni? — pytała insza.


  — Kie Józuś ta nie taki... On juz dziś jakby wyświęcony. Ino mu kółko na łbie wystrzydz..


  — Wiera tyz będzie ksiądz z ciebie! Ino tu prymicye zrób, pamiętaj, coby my sie wytańcyli...


  Józuś wstydził się tego przyszłego księdzostwa. Chciał im koniecznie pokazać, że on nie taki święty, jak myślą.


  Najuparciej prześmiewala się z niego Kundzina Jewka od Królów. W zamian za te jej prześmie-chy począł ją śmiało słowami napastować. Nie gniewała się o to bynajmniej; to też Józuś ośmielił się tak, że gdy jednego popołudnia przyostali na chwilę sami na polanie, zagadnął prosto:


  — Kaz ty legas?


  Wiedział dobrze, że nocowuje przy kopach na sianie.


  — E? — przedrzeźniła — coześ taki ciekawy?


  — Bo bych przysed ku tobie.


  — To przydź — kto ci broni? Józuś uszom swym nie chciał dowierzać.


  — Naprawdę byś mnie przyjęna?


  — Jakże? Dy nie na śpas..


  I zaniesła się śmiechem, który Józusia więcej niż słowa przekonał. Jak to dziwnie łatwo! — pomyślał sobie w radosnem zdziwieniu — że ja też, głupi, nie wiedział...


  Przez cały ten odwieczerz miejsca se nie mógł naleść z niecierpliwości krwi, myślą pokuśną rozgrzanej. To do koleby zabiegał, to z pasterzami po hali się wodził, to za owcami uganiał — a wszędy za nim szedł śmiech Jewki, raje obiecujący. Na samą myśl tych rajów aż Józuś omglewał w ciele.


  Nigdy dotąd podobnego uczucia nie doznawał. Choć miewał już różne. Kochał się w błękitnych pannach, spotykanych na nabożeństwach majowych, potem w kulawej córce pani, u której dwa roki mieszkał: były to miłości straszne — do "aniołowe; myślą bał się ich sukien dotykać. Później czystość swoją tracił w ofierze Lilith nieznanej, nago już w marzeniach śmielszych widywanej, aże stracił ją zupełnie w jakiejś ohydnej miejskiej norze, gdzie go po maturze pijanego koledzy zawlekli. Prześladowało go to przypomnienie, jako sen przykry, niewyraźny. A oto teraz, tej nocy, ma się stać rzeczywiście, o czem śmiał śnić jeno...


  I to naprawdę! bez żadnych ocyganieni Józuś! czy ty nie zwaryjujesz pierwej! — mówił sobie.


  Miał wciąż na oczach Jewkę: jej postać krzepką, o twarzy ciemnej, przez którą ogień krwi przeświecał, z iskrami oczu, z rzędami białych ząbków; o włosach czamych, splecionych w długie warkocze, i piersiach, wyraźnie wzdymających katankę we dwa wzgórki... Aż oczy mgliły mu się na myśl o tych wzgórkach — odsłonionych.


  Wyobraźnia rozpalona nawodziła mu na zmysły obrazy noclegu, jaki chyba bogowie pogańscy mieć mogą. Z Jewką — przy kopie — na sianie!... Wszystko wobec tego wydawało mu się nudnem, nie wartem jednej uwagi. Całe życie jego dotąd nie miało — widział — sensu. Po to się trudził lat tyle, po to się uczył łaciny i greki, by oto zrozumiał wreszcie, iżjedno jest dobro, jedna mądrość: ujrzeć się z Jewką na sianie.


  Nadszedł wieczór. Józuś i wieczerzy jeść nie mógł — telo szczęściem czuł się napasiony. A wieczerzali pospólnie w kolebie. Za Jewką jeno oczami wodził, chwytał jej uśmiech każdoraźny, jej spojrzenia — chciał się już upewnić w sercu, bowiem, im bliżej czuł się obiecanych rajów, trwoga go napastowała.


  Wnet po wieczerzy poczęli się pasterze rozchodzić na spanie — każde do swoich kóp.


  Józuś ze drżeniem zbliżył się ku Jewce.


  — Jakże będzie?


  — Z cem?


  — Ze spaniem... Cy mam przyjść ku tobie ?


  — Jak fces — zaśmiała się. I, zaodziawszy chustkę, poszła na halę wyźnią, gdzie nocowywała.


  Józuś został w kolebie ze starym Szymkiem, z którym tu legiwał. Skoro po jakimś czasie Szymek zabierał się do spania i klęknął do pacierzy, Józuś skierował kroki w pole.


  — Pójdę wyjrzeć na miesiączek, czy wyszedł — rzekł w progu. Czuł tym razem potrzebę wytłómaczenia, dlaczego wychodzi. Szymek nie odrzekł nic, mówił pacierz.


  Halą wyźnią nazywano skrawek równy w końcu hali, wyżej położony. Stamtąd widok był otwarty na wschód i na zachód. Tam Józuś skierował kroki. Idąc, dygotał całem ciałem, choć wieczór był ciepły — wzruszenie, nieznane dotąd, trzęsło nim, jak złodziej gruszą.


  Skoro na halę wyszedł, rozejrzał się z uwagą, by nie zmylić. Księżyc wychodzący ledwo rozwidniał polanę. Na środku stało kilka kóp. Poboku jednej dojrzał posłanie i chustę ciemną. Zbliżył się z dygotem serca.


  — To ty Jewciu? — szepnął, stając nad posłaniem.


  — Ja. Coz fces?


  — Przysedech ku tobie.


  — To ląz.


  Józuś czuł się, jakby go do nieba wpuścili. Rozpatrzył się po posłaniu i legł skraja, obok Jewki. Chwilę spoczywał cicho. Zbierał w sercu odwagę, oswajał się z rzeczywistością. A bokiem z ciekawością pozierał na Jewkę. Leżała na wznak, chustką owinięta, twarzą ku niebu.


  W pobrzasku miesiąca widział jej przyciemniała twarz, oczy otwarte, wpatrzone w gwiazdy, błyszczące. Wydała mu się jakąś inszą, poważną, prawie że surową. Onieśmielenie poczęło ogamiać Józusia, gdy patrzał w nią, tak w niebo wmyśloną.


  — Gwiozda spadła... — szepnęła.


  Józuś spojrzał na niebo za jej wzrokiem, i znów ku niej powrócił oczyma. Nieznacznie przysunął się. Dygotał jak w febrze.


  — Cy ci zimno? — spytała.


  — Nie...


  — Tak sie trzęsies. Moze ci dać trok chustki?


  Odwinęła chustkę. Józuś podjął trok i skwapliwie się przysunął.


  — Cieplej ci?


  — Cieplej.


  — To śpij. Abo patrz na gwiozdy. Widm, co ich hań.. Jak iskry rozsiane. Więkse, i niniejse, i mało co widne... O — jak sie mienią... Z cego one tyz bedą? Nie wieś? co? Jak was tam w skole ucyli?


  — To są światy, takie, jak nasa ziemia...


  — Głupi... światy... mniejse od śpilki.


  —Bo daleko, to sie widzą małe.


  — Dzieciom gadaj se takie bzdury, nie mnie. Jednak ciekawe słowa Józusia nie dawały jej spokoju; myślała o nich, zapatrzona w gwiazdy... Józuś zaś nie miał ochoty wykładać jej astronomii. Chciał, by teraz o jego szkołach zapomniała, by brała go jak pasterza.


  — To ucą, ze tak daleko... — rzekła po chwili.


  — Co ci ta o to... Spijmy lepiej. Przysunął się ku niej poufale.


  — To śpij. Cy ja ci bronię? — odsunęła się — Mas doś miejsca.


  — Kie ja chcę z tobą...


  — Dyć ze mną spis.


  — Ale...


  — Co za ale? Jak ci nie dobrze, to idź. Patrzyła dalej ku niebu, a Józuś, onieśmielony, pozierał na nią i czekał. Oczy jej pomału zaczęty się zwężać — sen ją nachodził.


  — Jewka...


  — Co?


  — Jewciu...


  — Dyć słysę.


  — Jewusiu...


  — Coz ta jesce? Śpij, bo juz cas.


  Józuś nabrał w serce odwagi, wyciągnął rękę pod chustą i sparł dłoń na jej piersiach. Nie broniła mu. spytała ino:


  — Musis tu rękę kłaść? nie uśnies inacy?


  A Józuś, czując pod palcami wzgórki ciepłe, wznoszące się oddechem, rady sobie już nie mógł dać. Począł dłoń rozpaloną w zamroku pożądania przesuwać po jej młodem ciele. Ujęła mocno tę dłoń jego i odepchnęła.


  —Lez spokojnie — rzekła ostro.


  Ale Józuś już na nic nie dbał. Płomieniał cały pragnieniem. I śmiałości strasznej nabrał: Przecie go sama wołała... Cisnął się rozpalonem ciałem ku niej. Objął ją mocno rękami i począł szeptać słowa urywane: prośby, tkliwości, zaklęcia...


  Krótko to trwało. Ani pół pacierza. Porwała się, odwinęła się z rąk jego niby z trawy leśnej i odrzuciła go na siano, jak smętla słabego.


  — Coz tobie sie bazy, moi ludzie? To cie tego tam ucyli?! A spytałeś sie mie choć, cy cie kocham?


  Poczem złagodziła nieco:


  — Jakbych cie kochała, to co insego. Ale co ty wieś o tem.


  Józuś ledwo się osatał ze zdziwienia przykrego i z upokorzenia.


  — To po co-ześ mie wołała na siano? — rzekłw gniewie.


  — Na sianie kazdy spać moze. Miejsca doś.


  I nikt nie broni... Ale widać juz, ześ miasto przesed... No ląz-ze, ląz — dodała pobłażliwie — nie smuć sie...


  Ale Józuś ani myślał ostać. Porwał się w złości z posłania, poszedł po polanie aż na drugi koniec hali, tam długo siedział na pniaku i różne myśli przeżywał.


  Skoro Józuś, późnym już czasem wchodząc do koleby, skrzypnął drzwiami, Szymek stary podniósł kosmatą głowę z posłania i, rozespany, spytał:


  — Jakoż ta ten miesiącek... wysed?
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  Zapowiadana tłumionym przez oddal łoskotem i wyprzedzającemi zgęstniałą, murem sunącą noc wieśćmi-chmurzycami, które jako anioły grozy pędziły zaognione z włosami rozwianymi i rozczapierzonemi dłońmi, zbliżała się burza...


  Słońce odwieczerza zatopiło się z całym swym jasnym przybiorem i oświetlą od niego bijącą w gęstej, jak ołowiany staw, chmurze — na ziemię spłynął cień i przestrzenił się możnie coraz dalej.


  Od tej dalekiej nocy-burzy, kotłującej się, wrącej i wydającej, jako potwony, kołtuniasty zwierz, pomruki groźne i głuche poryki, szły ku wierchom zmroczniałym i ochylającym je znędzniałym lasom posłance różne, zapowiedzi...


  A więc naprzody chuchnął dech gorący, od którego duszność ciężka osiadła w naturze całej i zleniwiła ją, jako zaraza wdychana.


  Potem nadleciał zimny podmuch, jakoby skrzydła miał z igiełek mroźnych, kłujących a bezszelestnych; dreszcz przebiegł drzewa, liście, trawy i wszelką żyjącą stworę — zatrzęsły się.


  Za nim niedługo przypadł wiater mocny, począł próbować wytrzymałości i oparcia lasu, przyskakiwał ku pniom, siepał się, ciskał od drzewa do drzewa i — jak gdyby naglony mocniejszym nakazem, abo wiele miał jeszcze prób w czasie zbyt krótkim przed sobą — pędził co tchu....


  Gdy ten przepadł, nastała cisza zmiertwiała, cięższa do przetrzymania niż poprzednie wysłańce, nakaźna, niepokojąca.


  Las w tem niepokoju zciszył, zdawało się, oddech i trwał w nakaznem milczeniu. Ale przecie niesłyszalnie dyszał i gotowił się pocichu na zapowiedziane...


  Ptaki przemykały z miejsc, upatrzonych poprzód, na bezpieczniejsze, nie czyniąc przytem zwykłego szelestu. To samo zwierzę chodzące: stąpało tak, szukając zachronień, jakby tuż blizko wróg czyhał.


  Drzewa zaś zbroiły się w milczeniu w zaciętość... Zwłaszcza rozparte, muskulame buki potrząsały bezszelestnie liśćmi i hardziały w sobie. Smreki obawniej się czuły, bowiem niewiele ich było i poroztracane; one jeno wtedy mocne, kiedy są w kupie ściśnionej, gałąź o gałąź sparte; to też wierzchołkami patrzyły na się z poza buków, jakby się rachowały w sile. A już młodzież smreczana, jedliczna, jako i buczyna giętka, całkiem bezradna stała; ta jeno spokojniejsza w swych wiotkich, gibaśnych pieńkach, co się za ojce swoje zachyliła.


  Tu i ówdzie stojące hardo stare jedle: szumem wysokich, nad las wyniosłych, koroną wieńczonych głowic uciszały brać młodszą i spokoiły ją na owo przyjście złowrogie... Nie takie one pamiętają burze — z czasów drzewnych, gdy stały borami. Nie z takiemi parły się mocami!... A trwały i przetrwały. Nie wiele ich co prawda ostało, ale ostałyby się bez mała wszystkie, żeby nie ta owada zjadliwa, która je żelazem ostrem popodgryzała u śniatu.


  Najstarsza z onych jedli stała, wrośnięta w krzemienne podskale, u samego wierchu od południa, pobok polany, na której woły pasano.


  Zdaleka czemiła się jej korona czapista, niby gniazdo orle gdzieś w obłokach. Zaś niższe jej konary, zaschłe i powykręcane, niektóre jakby w łokciu żylastym zgięte, upięstnione, groziły — zda się — zbliżającemu się człeku, niby potwome ramiona. Ku dołowi kadłub się odsłaniał: nieobyczajnie hruby, spotwomiały od bulw, narośli zaskómych, ochropiały naokół popadaną korą, sękami poukruszanymi z młodu upępiony, do tego tu i ówdzie przez dzięcioły skłuty, zdziurawiony.


  Poniż kadłuba, w odziomku, otwór się czemił na wysokość drzwi. Miała ta hama jedla wnętrze wypróchniałe; odziomek — szczery żłób, a i kadłub we wnętrzu, o ile się z dołu widziało, był próżny.


  Pasterze, różnymi czasy tu pasący, korzystali z tego i palili w niej; i wydrążyli ją jeszcze bardziej, tak, iż śmiało mogło się w jej wnętrzu dziewięciu ludzi stojący pomieścić; mimo to jeszcze zdrowie miała mocne.


  Podczas burz, zawiei ciemnych lub inszej jakiej niepeci, była ta jedla schroniskiem wielu strwożonych i bezdomnych istot. Przez kilka lat mieszkał w niej Jantek "Dyabeł", poszukiwacz skarbów, póki go drzewo insze nie zabiło.


  Mało schroniskiem — była ona kaplicą, nie jeno przez podobieństwo naoczne do staroświeckiej kaplicy, bezbożnej już i zczemiałej wiekami, ale iż tam się w czasie burz przeraźnych wiele dusz modliło żarliwie, wiele westchnień, od słów wypowiedzianych — głębszych, ulatywało gardzielą jej spróchniałą ku górze.


  Owo jej wnętrze czarne było, jak czeluść komina; ogień uwęglił boki, dym oczemił góme wydrążenie; przez to milsze człekowi było, zwłaszcza bezdomnemu, bo przypominało wnętrze dymnej, oczerniałej izby.


  W czasie tym, kiedy na drzewne jej siostry-jedlice i na poinszą brać takie, jak się powiedziało, spadły zalęki abo poszumy od złych wróżb, lecących poprzód przed burzą, jedla nasza stała w obojętności skostniałej, już od całego wieka przyswojonej, i ani drgnęła.


  W głowicy jej wyniosłej, jeszcze zielonej, chocia już mało iglastej, plątał się ledwo ku ziemi słyszalny szum — jakiś inny, nie z onego tu świata, lecz jakby przypominanie szumów dawnych — dawno pomarłych drzew — drzew-ojców — drzew-praojców...


  We wnętrzu jej było cicho. Bo nawet muszkibrzęczki, które się tu, po zajściu słonka za chmurę, schroniły i brzęczały przez chwilę zdudniałym gwarem jako w ulu, siedziały teraz po zwęglinach i szparach, jakby snem poprzylepiane.


  Cicho było, jak istnie w kaplicy.


  Aże naraz zatrzepotało się coś u wejścia, na wysokości naczółka drzwiennego. I u okraja przyczepił się ptaszek, zazierając uważnie do wnętrza. Nie mógł ciemności przejrzeć, a chciał przejrzeć — więc puścił się na odwagę i obleciał parę razy kołem; poczem wychynął, a za moment wróciło ich dwoje.


  Podnieśli się w czeluście pierścieniami wzlotu i posiedli na sękach, wyrastających z poboku do środka; coś ćwierkali, coś sobie opowiadali, czy też przyzywało jedno drugie ku sobie; w końcu znaleźli się razem na jednym sęku i siedzieli już dalej cicho.


  Po chwili znowu szmer z góry spłynął do wnętrza: Otworem, który dzięcioł wykuł, a jakiś inszy stwór rozszerzył, wsunęła głowę wiewiórka. Porozpatrywała się naprzód ciekawie, a potem wśliznęła zwinnie. Pomknęła kominem w górę, przepatrzyła, aza wróg jaki w ciemności nie czyha, poczem sfurgnęła na dół, popróbowała powietrznego tańca "od ściany do ściany", wreszcie uczaiła się, dysząc, przy otworze:


  Znowu nastała cichość.


  Nie uszła chwila, jak się ozwały stąpania, i do schroniska wprowadziło się dwoje młodych: pasterz i pasterka.


  — Tu przeczekamy — zadudnił głos pasterza we wnętrzu.


  Ptaszęta, zaniepokojone, kręciły główkami, dumając, czyby nie wymknąć. Ale widząc, że młodzi bez żadnego złego zamiaru tu weszli, uspokoiły się i zapadły na nowo w półsen czuwający.


  Wiewiórka też za ich wejściem wymsknęła się otworem na zewnątrz, a za moment wraziła łebek, posłuchała i cała się wewinęła z powrotem na miejsce.


  Młodzi stali czas jakiś milcząco, nastrojeni podobnie, jak wszystek dookoła żywot. Martwa cisza oczekiwania i ich przygniotła. Jednotonne uczucie szło po włóknach-żyłach wszystkich jednem powietrzem choć różnie albo i zgoła utajenie dychających jestestw.


  Burza się zbliżała zwolna. Różne znaki zbliżenie się jej powiadały. Słychać było jakoby olbrzymie stąpania, od których ziemia drżała i echo szło dudniące.


  — Dobrze tu z tem schroniskiem... Kabyśmy byli uciekli? — ozwało się dziewczę pierwsze, chcąc trwogę serca zagadać.


  — Ja raz tak szedł... od wołów, w nocy... Burza zdybała mię w lesie...


  — Jezus! toś ta miał...


  — Szedłech na ślepo, nie widzęcy. Co sie łysnęło, tom krok stąpił... Pierony biły...


  — Nie mów...


  Przeżegnała się, bowiem łyśnięcie dało się widzieć przez otwór. Zaniedługo huk się dobył i popłynął po lesie w dudnieniu.


  — Blizko kanysi.


  — Pójdę wyjrzeć na woły — rzekł pasterz.


  — Nie chodź! — strwożyła się.


  On też nie myślał iść. Tak sobie rzekł, chcąc śmiałości dodać sobie i dziewczęciu. Patrzeli w otwór, wyczekując nowej błyskawicy, aby się na czas przeżegnać.


  — Pokrapuje...


  — To chyba grad...


  — Nie, takie grube krople...


  — Czy nas tu nie zamoczy?... Podniosła głowę i pojrzała do góry.


  — Widzisz ty, i ptaszki tu są... i wywiórka!


  — Ciszej, niech se ta siedzą.


  — Dyć kazby ja ich wyganiała... Biedactwo...


  Oni się tu przody schronili, to mają przed nami pierwszeństwo.


  Znowu łysnęło — już wyraźniej. Oboje się przeżegnali, a pasterka, schylona, poczęła drżeć wiotkiem ciałem, jako ta młoda koralina w wietrze.


  — Boisz sie? — spytał ją ztkliwionym głosem.


  — Nie... nie boję sie przy tobie... — odrzekła, dygocąc jeszcze.


  Otoczył ją ramieniem nieśmiało.


  — Chciałabyś przy mnie być... tak zawdy...


  Głos mu drżał wzruszeniem serca, rozechwianego burzą i uczuciem.


  — Nie powiesz mi....?


  Skinęła jeno głową i przychyliła się ku niemu.


  Wzruszeniem opowici, milczeli, czując dygot serc swoich przy sobie. Widzieli się jakoby w chałupie — bezpieczni. Gdzieś tam daleko idzie burza — gdzieś tam daleko grzmi... Serca się tłuką — czują wzajemnie ich młoty — lecz chyba nie z zalęku.


  — Radaś mi choć troszkę ?


  — Coż sie pytasz... przecie wiesz..


  Szeptają bardzo cicho — myśli się same słyszą.


  — Haźbieś...


  — Co, Józuś...


  Pieszczą się imionami swemi, muskają się niemi po sercach, niby miękkiemi piórkami. Wreszcie słowa wydają im się nijakie i zbędne — więc milczą, przytuleni do siebie, objęci szczęściem, jako powietrzem pachnącem.


  Trwają tak, nie wiedząc o czasie, nie widząc nic, ino jakąś przed sobą jasność łagodną, prze-rozkoszną, która się przesącza w serca, aże przestają bić z rozkoszy... Kolana się gną, jakby dusze uklęknąć chciały przed tem Niewysłowionem... Życie minione wydaje się snem... a to istnienie prawdziwe... Prawda...


  — Czy to prawda ? — pyta się dusza. A wargi szepczą: — radaś mi?


  Skinęła, i głowę tę przekochaną schyla mu na piersi. Przytulił ją mocniej i niezgrabnie pocałował jej włosy. Pachność z nich uderzyła mu do głowy, niby trujący czad.


  W te razy światłość przebiegła po wnętrzu. Młodzi ledwo zdołali się przeżegnać, gdy huk się rozszedł trzaskający, jakby kto górę krzemienia rozłupał. Za moment nowa błyskawica, i znowu huk podobny.


  — Jak sie też to przeraźnie łyska...


  Rzeczywiście, błyskawice były jakieś przerażające, niezwykłe, jakich pasterze nie widzieli za życia swego niedługiego. To też gromkie ich światła rzucały trwogę na ich serca; stali w zalęku, tuląc się ku sobie, jako tych ptasząt dwoje ponad nimi.


  Deszcz począł ciąć naremny. Ani światu nie było widać. Błyskawice raz po razie sypały światło przeraźne — już i żegnać się trudno było za każdą — huk toczył się bez odetchnienia...


  Dziewczę dygotało całe, jako ta najsłabsza trawa.


  — Nie bój sie — prosił pasterz — przecie ja przy tobie...


  I przytulał ramieniem żegnającą się co moment, a sam pobielał aże ze wzruszenia.


  — Wnet przejdzie... widzisz już grzmot słabnie...


  Zdawało się rzeczywiście, że się huk potoczył dalej. I błyskawice rzedniały, ale stawały się jakieś trzeszczące, czerwieńsze — w paru łańcuch zamigotał — w jednej był krzyż... Raziły serca patrzących, jak groty.


  — O Jezu... — jęczało dziewczę.


  — Nie bój sie... już przechodzi... Widzisz, już sie hań przeciera...


  Burza mijała — szła za wierch...


  Nagle dreszcz-światło... i za niem trzask straszny — prędszy niż słowo-myśl...


  I jedla hruba rozszczepiona na pół — drzazgi z niej odstrzelone tu owdzie po ziemi — wśród nich leżą ciałka ptasząt, wiewiórka zabita na śmierć, i tych dwoje...


   


  * * *


   


  Burza przeszła. Słońce zegnało resztę chmur — ziemia, obmyta, zajaśniała na nowo całą swoistą krasą, radośniejszą jeszcze zielenią niż poprzód. Z liści bukowych spadały lśniące perełki.


  


  


  WOJTUSIOWE LATO


  I.
Niedostępny w wersji demonstracyjnej

  II.


   


  Tak zeszedł Wojtusiowi dzień jeden. Takich podobnych dni miał wiele w tym lecie. Nie zawdy jednak słońce i obrazy dalekie zasłaniały mu tęsknotę serca. Miał dni ciężkiej posępnosci, gdy mgły skryły niebo, dni smutku, dni szarej nudy... Miał też i dni strachu.


  W jeden odwieczerz, gdy po południu upalnem słońce zaczęło mżyć, Wojtuś, jako znający się już nieco na oznakach zmian powietrznych, rozglądnął się po stronach, by zmiarkować, skąd co pogodzie zagraża, i obaczył na północy nad samym widnokręgiem ledwo uznany, czamy pas... Ten pas począł się nieznacznie rozszerzać i za chwilę urósł już w dość sporą chmurę. Tem się różniła od inszych, z za widnokręgu wychodzących chmur, iż równą była od wierzchniej krawędzi, jakby ją kto pod linię obstrzygł, i rozciągała się na całą długość północnego nieba. Barwą też nie przypominała widzianych chmur, bo była cała jednolicie czarna, nawet obrzeża nie różniły się od środka. Jedno powietrzne oddalenie łagodziło tę jej czarność i szarością ją, jako przesłoną lekką, zawłóczyło.


  Wojtuś przypatrzył się jej ciekawie i, co jakąś chwilę czem inszem pobawił oczy, znowu ku niej powracał. Niepokoił go jej wyraz. Bo żeby choć łyskało się w niej, abo grzmiało...


  Burzę on już niejedną przebył. I trudno chyba o gorszą biedę, jaka mu się przydarzyła przed kilku rokami. Pasł woły na odległej polanie. Na noc miał woły zostawić, a sam do domu przyjść. Skoro je pod wieczór do koszara zawierał, usłyszał w chmurach od zachodu pomruki głuche. Nie zważał na to i poszedł — zdawało mu się, że zejdzie z gór, nim się chmury oddalne przywleką. Ale burza krokami milowymi stąpa. Zastała go jeszcze na wierchach. I przyniosła z sobą taką noc, że ani ziemi pod stopami uznać. Wojtuś też drogę stracił i szedł instynktem przez ubocz. Co sie łysnęło, to parę kroków stąpił. Zresztą szedł po omacku, na domysł. Pierony biły co chwila — ogień się suł przeraźny — raz jedlę roztrzaskało blizko — widziało mu się, że nie ujdzie żyw. Zmówił wszystkie pacierze, jakie umiał — wreszcie zdrętwiał doznaku i szedł na ślepo — bez pamięci. Kielo razy przepadł przez łomy, stoczył się — ani zrachować. Osatał się dopiero, gdy równinę uczuł pod nogami. Burza też mijała. W brzasku od smugi jasnej, przetartej na zachodzie, dojrzał znajome podleśne osiedle. Po północy już było, gdy doszedł do domu. Matka nie spała — modliła się, strwożona w sercu o niego.


  Więc Wojtuś burzy się nie bał. Jeno niepokoiło go nieznane: co w tej chmurze dziwacznej może się znajdować?


  Chmura gradowa — dumał — inakszy ma wygląd. Jest rdzawa, abo ceglasta, i górą sie niesie wysoko ponad ziemią. Szum od niej już zdaleka słychać. Słota też w taki sposób nie nadchodzi. Bo naprzód lecą oderwane mgły, jako posłance... A tu nic z tego wszystkiego.


  Przybliżała się jak potwór czamy — bez kształtu jak noc... Już zatopiła góry widnokręgu i sunęła wyraźnie w tę stronę... Wojtuś już ani na chwilę nie odrywał od niej oczu. I coraz bardziej się trwożył. Nigdy jeszcze nic podobnego nie widział.


  Skoro już zatopiła dolinę Raby i bliższe pagóry, Wojtuś wyraźnie zauważył, że ma kształt czamej, prostopadłej ściany... równej i przeogromnej, od wschodu do zachodu... I cicho sunie, jak noc.


  Strach go obujął. Popatrzał po wsi — i widział, że wszystko, co żywe, równie się strwożyło. Ludzie pracujący zdała od osiedli, bieżeli wartko ku swoim chałupom, pasterze zajmowali bydło z pastwisk i z pośpiechem gnali ulicami... Podobnie jak przed burzą. Wszyscy widzieli zbliżającą się czarną noc, ale że byli na dole, w kotlinie, nie mogli widzieć tak wyraźnie, jak on.


  Pomyślał w strachu, czy nie zająć wołów i nie pognać do chałupy. Ale wnet pomiarkował, że zapóźno. Spotkałoby go na drodze — to już niech raczej tu go spotka, co ma spotkać. Tu chociaż krzaki są... Obejrzał się za schronieniem. Nic przecie nie wiedział, przed czem ma się chronić i jak... Co za tą ścianą, czy deszcz, czy...


  — Cożby inszego być mogło? — pocieszał się.


  Ale strach mu podszeptywał przypuszczenia najgorsze.


  Oczyma strwożonemi śledził ruch sunącej ściany — i lęk w sercu jego wstawał... Nie wierzył, żeby tak chmura szła... To idzie coś okropnego...


  — Czy może to... koniec świata? — pomyślał z dygotem serca.


  A ścianą sunąca noc zatapiała już dziedziny w dole. Na co zaszła — traciło się doszczętnie. Widziało się, że ta ściana miażdży i chłonie, co napotka.


  Teraz zbliżała się szybko. Wojtuś z przerażeniem obaczył ją już naprzeciw — blizko... Niby okrutne widmo śmierci. Pomyślał w mgnieniu jednem z jakąś żałością poddaną, czemu nie są razem z Kasią... Czuł, żeby się łatwiej poddał, cobądź przyjdzie... Teraz ogamął go lęk nad lęki.


  Padł na ziemię kolanami i począł mówić pacierz z wiarą przedśmiertną, gorącą...


  Ocknął się w nocy zimnej — we mgle tak gęstej, że krzaków blizkich nie mógł dojrzeć. Mgła pełna mroźnych igiełek, pędziła szybko z północy


   


  


  III.


  Nareszcie doczekał się Wojtuś dni marzonych, do których przez tyle czasu tęsknotą wybiegał.


  Na polanach rozpoczęły się sianokosy.


  W dzień Matki Boskiej Zielnej pierwszy raz w tem lecie pozwolił mu ojciec pognać woły za wierch.


  Z jakąż radością tajoną zbierał się! Już o świcie wstał, przygotował se nowe kerpce, onucki białe, koszulę cienką, chazukę wyszywaną i kapelusz ze wstążką czerwoną. Dzień się pogodny zapowiadał, to matka nie broniła mu odświętnego wdziania. Wystroił się, jak za drużbę.


  Śniadania małoco tknął, ino placka wziął kawałek, gruszek-kiermasznic wsypał do rękawa i pognał spieszno.


  Przygwizdując sobie wesoło, gnał ku uboczy drogą, którą Kasia codziennie ganiała. Już to samo, że tą stroną gnał, radowało go nad miarę.


  Gdy był z wołmi na wysokości Płoszczany na przeciw — zaśpiewał ku niej wesoło:


  


  

  "Hej! Płoscano, Płoscano,

  Zieleń-ze sie, zieleń —

  Będzie pasał na tobie

  Swoje siutki jeleń..."


   


  I gnał w górę ku wierchowi, a co chwila obzierał się na dół, czy Kasia nie żenie. Świat mu się poniżył w dole. Dość spore góry widziały się mu stąd pagórkami, a pagóry okrągłe — ledwoznacznemi wzniesieniami. Jakby po schodach wstępował ku niebu, tak mu się ziemia w nizinę ścieliła...


  Skoro z wołmi przechylił się za wierch, dopieroż radość pełną naszedł! Otworzył się mu jakby inszy kraj — kraj niezmąconej swobody.


  Na polanach rozwlekłych, wieńcami buczyny młodej okolonych i rzadkiemi kępkami smreczków jak i jedlic, widniały długie pokosy, gdzieniegdzie iuż nawet kopy siana, a w częściach nieskoszonych przedziwne łąki trawiaste, ełne kolorów mieniących się: błękitnych, złotych, liljowych... Wszystko to w pełnych blaskach słońca — w krzepkim uśmiechu rannym... Patrzącemu aż serce wyrywało się z piersi, radosne, a nogi same szły w taneczny ruch.


  W podskokach biegł za wołmi, gzijącymi się po polanie, wreszcie, porwany przez swobodę, padł na miękki, rozgrzany pokos i tarzał się po trawie... Nie wiedział już, co z radości począć.


  Za chwilę wygnał woły na polanę Jasiek z Brzyzku, starszy od Wojtka o roków pięć. Przywitali się wesoło:


  — Nie widziałeś, kto zenie za tobom?


  — Nie widziałech.


  W krótkości opowiedzieli sobie swoje niebogate sprawy.


  — Ka ś do tela pasł?


  — Na Płoscanie. A ty ka?


  — Pod Wasielką. Ale i tu ku krajom wychodziłech z wołmi...


  — Mnie nie dali.


  — Jaby ta słuchał!...


  Wojtuś zawstydził się. Chciał uchodzić za parobka, co ma swoją wolę, a tu się sam potknął.— Juz ani razu nie pozenę na Płoscanę — przysięgał se w duchu.


  Znowu kilka par wołów wychyliło się z za wierchu. Na polanie uczyniło się gwarno i głośno. Pohukiwania, przyśpiewy leciały w roztokę. Pasterze cieszyli się pogodnym dniem i sobą, że ich tyle zebrało się razem. — Była już gromadka spora, i to w różnych leciech. Prócz Wojtusia i Jaśka, byli tam jeszcze: Józek Cudzin, Łukasz z pod Trześni, Hanka od Zapałów, Kasperek mały Zajęcyn, i wreszcie Jędrek z Doliny, najstarszy pomiędzy nimi. Ten też miał się już za gazdę i kazował se inszym woły nawracać. Choć go ta nikto bardzo nie spieszył się słuchać.


  Nareszcie ukazała się i Kasia z wołmi.


  Jak się zjawiła na polanie, to widziało się Wojtusiowi, że słonko jeszcze pojaśniało — tyle wesela przyniesła.


  Z początku z nieśmiałością niejakąś patrzał w nią — nie widział jej już dawno zblizka — lecz pomału począł go śmiech jej przyośmielać. Widział też, że równie szczerym śmiechem przyjmuje żarty i docinki pasterzy, jak i przychlebne ich słowa.


  On też wszystek śmiech jej przerozkoszny brał bez uszczerbku oczami, ku swemu szczęściu obracając go, jako to słońce, i snuł się za nią, gdzie stąpiła. Nic poza nią nie widział.


  Skoro sposobność nadarzyła, że pasterze rozeszli się za patykami po kraju, aby ogień upalić na obiad, i Wojtuś został sam z Kasią, wysypał przed nią gruszki z rękawa.


  — To la ciebie — rzekł nieśmiało.


  — La mnie?


  — Bo wy nie macie grusek... a u nas są...


  — Toś dziś utrząsł?


  — Dziś.


  Brała po jednej, jadła i śmiała się w przestankach. Wojtuś był już pół w niebie.


  — Ja ci jesce jangrestu przyniesę! — obiecał.


  — To macie jangrest?


  — Nie. Ale ja wiem o nim. Rośnie w brzegu nad Płoscaną... Ino tam żmije są...


  — Nie bois sie to?


  — Co sie mam bać!


  — Cie! Jaki śmiały! — chichotała.


  Wojtuś, całkiem już przyośmielony, postanowił odważnie powiedzieć jej... Ważył w myśli: co — jak... I z drżeniem ledwo spytał:


  — Widziałaś mie, jak ech pasł na Płoscanie?


  — Ba, dyć nieraz.


  — I ja cie tyz widział... codzień .. jak-eś gnała... Więcej jej nie umiał powiedzieć. Wszystko to już zresztą przeszło i nic z tego niema. Teraz radość w sercu z jej widoku wszystko przykryła. Słowa zbytnie.


  Patrzył w jej oczy bijące weselem, w jej usta rozchylone, jako kwiat do słonka, i strasznie dobrze mu było.


  — Coz tak patrzys? — śmiała się. — Jesce mie urzeknies...


  — To odcynię...


  — Byś umiał!


  — Nauce sie od ciotki...Śmiała się, szczerze rozbawiona, a Wojtuś już w niebie widział się cały.


  — Ale jakiś ty wystrojony!... Ładnie ci w tym kapelusie. Jak drużba.


  — Bedzies mnie na drużbę prosić?


  — Będę. Ino rośnij wartko.


  — Coz to — ja mały? — Dźwignął się i stanął przed nią, podwyższając się na palcach.


  Józek, który wrócił z kraja, skoczył i obłapił go ramionami za pas.


  — Spróbujmy sie!


  Poczęli się szermować i wodzić po trawniku. Długo żaden żadnego zmódz nie mógł. Józek był tęższy w sile, bo i starszy, za to Wojtuś znał sposobów więcej. Skorzystał też z momentu, gdy Józek przegiął się nieco w tył, poderwał mu sposobem nogę i obalił go na plecy. Jeszcze leżąc na jego piersi, podniósł głowę i spojrzał z tryumfem na Kasię. Kasia śmiała się głośno, wielce ubawiona.


  Przypadli pasterze insi, i poczęły się wodzenia kolejne. A wszystko przed obliczem Kasi. Śmiech jej dzwonił bezustanku. Każdy w sercu swojem dufał, że się z jego przeciwnika śmieje.


  Ustali dopiero, skoro się Jędrek z Doliny wmieszał pomiędzy nich. Z nim nikto nie chciał się za pas próbować, bo choć mocniejszy, krzywdę lubiał czynić.


  Obiad jedli pospólnie, a potem z wołmi szli krajami, aby się na noc napasły.


  I Wojtusiowi mignął dzień jak we śnie.


  Odłączywszy swoje woły, gdy na wieczór do dziedziny zeszli, gnał je ku ojcowskiemu osiedlu i rozwijał w pamięci barwne wstęgi dnia. Jeszcze na oczach stały mu obrazy, śnione w słońcu — jeszcze w sercu czuł radosne szczęście — jeszcze w uszach dzwonił mu śmiech Kasi. Ten śmiech przedziwny, pełen barw i dzwonków cudnych...


  Pewnym był, że do niego radziej śmiała się, niż do innych. I nie było we śmiechu jej drwienia, jakiego innym nie skąpiła...


  Jeden cień ino... Zauważył przelotnie u niej jakieś porozumienie oczami z Jędrkiem z Doliny i uśmiech inszy... Ale to pewnie przezdało mu się tylko.


  Z błogością myślał, że jutro, pojutrze będzie znów widział te oczy, wesela pełne, i ten darzący śmiech.


   


  


  IV.


   


  Pogoda przez resztę sierpnia trwała. Wnet pokoszono pozostałe łąki i suszono wilgne jeszcze siano.


  Pasterze mieli uciechę. Na polanach ludno było, jak w czasie zbiórek we wsi. Gzili się z dziewczętami, pomagali im przewracać siano, raczej przeszkadzając niż pomagając w robocie, i nosili się ze śmiechami od kraja do kraja. Wołów pilnować nie trza było — miały ślebodne hale paszy.


  Wojtuś naprawdę pomagał ludziom przy suszeniu, z tem większą ochotą, że to nie z przymusu, a z wolnej własnej woli. Grabił siano, przewracał, znosił do kóp, zwijał się, aż mu pot zalewał oczy. Co jedni skończyli suszyć, szedł ku drugim. I tak od rania do nocy. Nieraz, uznojony i umęczony do cna, praskał na ziemię w cieniu — ale za chwilę zrywał się i biegł z podskokami ku grabiącym, jak jeleń od wody. Radzi mu też byli wszyscy, chwalili go za prędkość i za sposobność w robocie, a on się uśmiechał z dumą i niósł się, jakby w tańcu. Dwoiła się w nim siła na myśl, że robi na oczach Kasi.


  Za kilka dni siano wysuszono. Coraz ktoś wyjeżdżał z wozem i brał z kóp wysuszone. Kopy rzedniały, traciły się nieznacznie. I pasterzy mniej było teraz na polanach, jak i wołów — zwożenie odrywało.


  Jednego rana wywiózł wóz Jasiek z Brzysku. Mieli i oni tu siano. Roztrząsł kopy z pomocą Wojtusia, by przeschło z nocy. Ojciec Jaśka wyszedł na odwieczerz, i poczęli brać. Pasterze zeszli się ku nim — był między nimi Jędrek z Doliny, była i Kasia, ale pomagać nie było co. Siana prawie było na wóz. Ojciec przygrabował, Jasiek stał na wozie, a Wojtuś mu podawał. W czasie tego prześmiewali się, przegadywali ku sobie. Najwięcej podrwiwał Jędrek z Jaśka.


  — Źle kładzies! na jednostronkę...


  — Jak ty bedzies gazdą, to mie naucys! — odcinał Jędrek.


  — Założę sie, ze ci sie przewróci!


  — Poślę po ciebie, co byś dźwigał. Bo sie scycis, ześ mocny.


  Pasterze śmiali się — najgłośniej Kasia. Stała nad wozem, na pagórku. Chustka jej spadła na ramiona — włosy roztęczyły się dokoła głowy.


  Wojtusiowi, pozierającemu ku niej z poza wozu, cudem się zdała, nie prawdą. Odurzonemu już pachnością siana, głowa się zawracała. Ale trzymał się mocno, tężył siły i z zapałem podawał na wóz Jaśkowi kłęby zbitego siana.


  Jasiek odbierał, układał koło leter i deptał nogami.


  Skoro już nakładli ponad letry i piętrzyć poczęli pod pawąz, Wojtuś nie mogąc dostać rękami — jako że wóz stał na pagórku, a on z dołu podawał — wziął ostrew (zwyczajnie kół osęczniony, na którym siano suszono) przystawił z dołu do wozu i, po sękach jak po drabinie wychodząc, podawał dalej Jaśkowi.


  W pewnej chwili Jędrek, do krzywdzących ino śpasów zdatny, kiedy Wojtuś stał u wierchu, poderwał ostrew z pod niego — i Wojtuś spadł na ziemię. Szczęściem nie na ostrew, bo na jej sękach twardych mógłby się był istnie przebić. Nic mu się złego nie stało, ale się zląkł mocno.


  Zerwał się rozzłoszczony i skoczył do Jędrka. Ten, będąc jeszcze w górze, odepchnął go tak mocno, iż Wojtuś padł na wznak i głową jęknął o trawnik. W tym momencie usłyszał śmiech Kasi...


  Ból, i wstyd większy od bólu zaćmiły mu rozum. Nie władał sobą. Porwał się z ziemi w strasznym gniewie — jak przez mgłę dojrzał porzuconą rąbanicę, którą ojciec Jaśka pawąz wystroił. Schylił się po nią i rzucił się ku zdrętwiałemu z przestrachu Jędrkowi...


  W te razy Jasiek hipnął z wozu i dołapił go za rękę w chwili, gdy już miał się zamachnąć...


  Wojtuś naraz osłabł w sobie, usiadł na ziemi i długo jeszcze dygotał w sercu ze wzruszenia.


   


  * * *


   


  Kasia odtąd przestawała się śmiać, gdy się Wojtuś zbliżał. Próżno wyglądał dawnego jej śmiechu.


   


  * * *


   


  W jeden wieczór zganiał woły na dół. Gnał sam. Pasterze z polan już pognali. On zabawił się jeszcze przy koszarze.


  I gnał z góry ubocza przez wrąb, w widnym jeszcze pobrzasku, padającym od zorzy zachodu.


  Z wrębu droga skręcała w przylaski, na zakręcie zarosła trawnikiem.


  Darń tłumiła stąpania wołów, i on też cicho szedł za niemi.


  Przechodząc koło przylasku, rzucił okiem w głąb i w zdziwieniu zatrzymał się. W zrocznym odbrzasku pomiędzy smreczkami dojrzał dwa łyse woły... Przyjrzał się lepiej — istotnie — woły Kasi...


  — Przecie już spora chwila, jak pognała. Czyby czekała tu — na niego?


  Serce zabiło mu z radosnego przypuszczenia. Cicho podsunął się — odchylił gałęzie smreczków i — cofnął się czemprędzej.


  Obaczył Kasię — w uścisku z Jędrkiem z Doliny...


  Zbiegł prędko za wołmi, które już niżej zeszły i gnał do domu. Wstyd jakiś bolesny czuł w sercu. Naprożno silił się go pozbyć. Smutno mu było bardzo, ciężko i czegoś żal...


  Raz — pamięta — ale to już bardzo dawno — podobnie żal mu było nowiuteńko kapelusza, co mu ojciec kupił, gdy się nieszczęsnym przypadkiem na środku przepalił.


  


  * * *


   


  Nazajutrz, żenąc woły w górę ku uboczy, skręcił i, choć mu teraz ojciec nie kazował, pognał paść na Płoszczanę.


   


  


  NA BORACH *)
Niedostępny w wersji demonstracyjnej

  POGRZEB MUZYKI
Niedostępny w wersji demonstracyjnej
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